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C e n a  o g ł o s z e ń :
Za jednorazowe ogłoszenie 

od centimetra kwadratowego 
3 ct. w rubryce nadesłane G ct. 
Przesyłki pienieżne i w szel­
kie listy adresować: Aanu- 
nistracya „Gazety Stryjskiej* 

w Stryju.
Rękopisów nie zwraca się.

NOWA KLĘSKA.
Do licznych kiosk, jakie w b. r. 

uieszczęśLw y nasz kraj naw iedziły, przy­
była n o w a — klo>ka powodzi. Rozhu­
kany żywioł zniszczył w licznych po­
w iatach wiele obiecujące łany zboża, 
bujne łąki — zabrał ludzk.e siedziby,—  
całe osady zamienił w wielkie szutro- 
w is k o — pozostawiając po sobie tylko 
zniszczenie, rozpacz i nędzę. Zaiste, 
dziwne są zrządzenia losu, gdy się 
zważy, iż wielkie to nieszczęście do­
tyka najdotkliwiej, biedny lud, który 
pokutować musi za winy niepopeł- 
nione. Cóż pozostanie ogołoconemu 
i ze swej posiadłości wyrugowanemu 
włościaninowi? Nie zobaczy już  wię­
cej swej skiby, a przyparty  głodem szu­
kać będzie musiał zarobku w miastach 
jako  parobek, i powiększy liczny pro- 
letaryat miejski. Słowem, widmo gło­
du jest czarnym  zw iastunem  najbliż­
szej przyszłości.—

Pokonać żywioły przyrody, to jedno 
z najważniejszych zadań cywilizacyi. 
"Wynalazczy duch ludzkości zdobywa 
coraz szersze tereny, by ujarzmić nie- 
poszłusne siły natury. —  Woda, ten 
żywioł, bez którego życic byłoby nie- 
inożliwem, dotychczas najmniej jest 
posłuszną rozkazom człowieka, dlatego 
tez rozpasana niszczy jako siła wszystko, 
co siła stworzyła. Postęp techniki do­
prowadził już do tego, że burzącą jej 
siłę, zamienia częściowo w siłę budu­
jącą, a przynajinnej zdoła zgubne sku­
tki wylewów zmniejszyć. Regulacya 
rzek stanowi dzisiaj we wszystkich 
państw ach cywilizowanych, jedno z naj­
ważniejszych zadań kultury. W w y d a t­
kach na dotyczący cel rywalizują nie­
jako  państw a pomiędzy sobą, uznając 
każdy grosz wydany na roboty wodne 
jako  koszt produktywny, który z lich­
w ą zwiększa majątek ludności. —  
W  Austryi zaś prace nad pokonaniem 
dzikich rzek i potoków postępują żół­
wim krokiem, rzekomo z powodu braku

funduszów. I to miało być jednym  z głó­
wnych powodów, iż przed laty kilku 
rozpoczęta w kraju naszym akcya w spra- 
wic regulacyi rzek galicyjskiclif* roz­
biła się. pomimo, że rząd opracował 
plany regulacyjne poszczególnych rzek 
i całymi wozami wywieziono je do Wie­
dnia. Rada państw a zaś,^objawiła wolę, 
by nie -zaczynać od samej Galicyi, lecz 
we wszystkich interesowanych krajach 
koronnych podjąć wielką akcyę regu­
lacyi rzek|ficzyil w ten sposób pieką­
cą sprawę krajową pogrzebano, i od­
tąd tylko od czasu do czasu 
przypom ina się światu jakąś  odgrze­
w an ą  rezolucyą. Tymczasem woda w ez­
b rana  niszczy dalej w Galicyi wszystko, 
co tylko zniszczyć może.—  Regulacya 
rzek w naszem państw ie jak  najspie- 
sznej zaczynać się w inna od Galicyi, 
z tego powodu, że lud je s t  częstemi 
powodziami tak wyniszczony, że zacho­
dzi periculum in mora, czego w żadnym 
innym kraju niema. Ani zapomogi rzą ­
dowe, ani krajowe, udzielane dotknię­
tym powodzią z funduszów dyspo­
zycyjnych nie starczą dla uśmierzenia 
nędzy. —  Tu trzeba akcy. na wielką 
skalę, jeżeli niechcemy nadal przypa­
trywać się obojętnie gw ałtow nem u w y­
właszczaniu włościanina, skutkiem nie­
poradności ogółu

Komu zaś przy zielonym stoliku 
zdaje się, że tak  źle nie jest, radzimy 
przejechać się np. po powiecie doliń- 
skim, a n iezaw odnie nabierze innego 
przekonania. Doniosłość i nagłość spra­
wy wymaga, by Sejm krajowy nie cze­
kał n a  sesyę zwyczajną, lecz w nad­
zwyczajnej, w najbliższej przyszłości 
zwołać się mającej —  obmyśl ł środki, 
klóreby nie polegały na  chwilowej za­
pomodze, lecz na  gruntownerr. zara­
dzeniu złemu. Jeżeli dla luksusowego 
wyposażenia Wiednia w urządzenia 
miejskie delegacya nasza uznała  za 
właściwe uchwalić kilkadziesiąt m i­
lionów, to przecież znajdzie może także 
sposoby, b y  na regulacyę rzek galicyj­
skich, bez spowodowania bankructw a

państwa —  znalazły  się fundusze. Znaj­
dzie się najlepszy środek, gdy dalsze 
poparcie przediożeń w Radzie pań­
stwa, uczyni z całą s tanow ością za­
w isłem od przeprow adzenia zasadniczej 
regulacyi naszych rzek.

Wydział krajowy winien przeto 
czynić usilne zabiegi, by jak  najrychlej 
zwołano nadzw yczajną sesyę sejmową 
dla obrad nad skutkam i ostatniej klęski 
powodziowej i środkami ratunku, tu­
dzież nad wprowadzeniem akcyi regu­
lacyi rzek galicyjskich. Pospiech jest 
wskazany niedolą tysiąca ro d z in — oby 
nie było za p ó ź n o !

Nowa Rada szkolna miejscowa w Stryja.
U strój  auto n o m iczn y  n a szeg o  sz k o l­

n ic tw a  lu d o w e g o  p o s ia d a  ja k o  p ie rw s z ą  
in s ta n c y ę  w ła d z  sz k o ln y c h ,  m ie js co w ą  
R a d ę  szkoln ą, k tó r a  je s t  n ie jako  p o ś re ­
d nikiem  p o m ię d z y  d y r e k c y ą  sz k o ły ,  a o k r ę ­
g o w ą  R a d ą  szkoln ą. D o  jej za k re su  d z ia ­
łania, ja k o  adm in istracyjn e j  w ła d z y  szkolnej 
należą  w s z y s t k ie  s p r a w y  d o ty c z ą c e  z a ­
rządu  m ajątk iem  sz k o ły ,  tudzież cz u w a n ie  
n ad  na leżytem  u trz ym y w a n ie m  b u d y n k ó w  
s z k o ln y c h  i w y k o n a n ie m  p rzym usu  s z k o l­
nego. N adto  n a le ży  do niej w y d a w a n ie  
or.’ e : w ń  * ł ' ą d a n y c h  od  p rze ło żo n y ch  
w ła d z  s z k o ln yc h  i z a ła tw ia n ie  s p r a w  p e r­
son alnych . O k az u je  się  przeto , i e  p o w y ż s z y  
za k re s  d zia ła n ia  je s t  dla rozw oju  szkol- 

! n ic tw a  lu d o w e g o  niepom iernej w artości.
W  u b ie g ły m  trz e c h le c iu  urzędująca 

[ m ie js co w a  R a d a  szkolna w  S t r y ju  m oże 
się p o s z c z y c ić  ch lu b n ym i w y n ik a m i s w y c h  

| dążność, i p r a c y  o b y w a te ls k ie j .  Z a  jej 
J  staraniem  b ow iem , s ta n ą ł  n o w y  o k a z a ły  
g m a c h  dla  s z k o ły  m ęskiej,  k t ó r y  za l ic z y ć  

, w y p a d a  do ozd ób m iasta  naszego. R o z -  
1 szerzono b u d y n e k  s z k o ły  żeń skie j  przez 

d ob u d o w a n ie  s k r z y d ła  p ię t ro w e g o .  N a  
p rzed m ieściu  „ L a n y  d o ln e “ rozszerzono 
b u d y n e k  sz k o ln y ,  za o e z p ie c z o n o  lo k a l  na 
udzielanie  n au ki zręczn o śc i  „ S ló jd u “ . 
W  szkole  żeńskie j p r z y b y ła  5-ta i 6-ta 
klasa. U re g u lo w a n o  czas  udzielania  nauki 

1 dop e łn ia jące j,  (m ianow icie  od p a źd ziern ik a  
do k o ń c a  m arca).  Za s z cz e gó ln ie jsz ą  za­
s łu g ę  m iejsco w ej R a d y  szkoln ej p o c z y ta ć  
n a leży  p o dn iesien ie  f r e k w e n c y i  szkolnej,

p rzez sp rę ż y ste  w y k o n a n ie  przym usu sz k o l­
n e go . P o  u p łyn io n em  trzechleciu  n a s tą p i ły  
w  ostatnim  cz as ie  n o w e  w y b o r y  d o  m iej­
scow ej R a d y  szkoln ej.  G d y  w io lc e  zasłu« 
żo n y, o k o ło  s p ra w  s z k o ln ic tw a  lu d o w e g o ,  
p r z e w o d n ic z ą c y  d aw n ej R a d y  p. L e w i c k i  
( b y ły  starosta) już  p rzed tem  w y s tą p i ł ,  
n o w a  R a d a  p o  ca ło ro c zn e j  p rze rw ie  d o ­
p iero  teraz rozp oc zyn a  sw o ją  czyn n ość .

N o w ą  R a d ę  o cze k u ją  w a żn e  i trudne 
o b o w ią z k i .  —  W  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  d o t y ­
czą  one w y ż s z e j  s z k o ły  żeńskie j,  k tó ra  
p ie rw o tn ie  l i c z y ł a  4 k la s y  i p o z o s ta w a ła  
pod  zarząd e m  d y i e k c y i  g im n a z y a ln ę j  a  
o trzym u ją c  s u b w e n c y ę  roczn ą  ąoo złr. 
od Se jm u i 500 złr. od  g m in y  pobierała; 
o p ła tę  szkoln ą  m iesięcznie  5 złr. (!)— T a k  
w y g ó r o w a n a  o p ła ta  sz k o ln a  nnieraoili*  
w ia ła  c ó rk o m  b ie d n y c h  ro d z ic ó w  u c z e .  
szczan ie  do s z k o ły  i s p o w o d o w a ła  R a d ę ,  
w  p o ro zu m ien iu  z b y ł ą  d y r e k c y ą  g im n ą -  
zyum , do p o c z y n ie n ia  s ta ia ń  u w ła d z  
w y ż s z y c h ,  w  ce lu  odd zie len ia  p rzyn ajm n iej  
n arazie  d w ó ch  p ie r w s z y c h  k la s  i p r z y ­
łą c z e n ia  ich do żeńskie , s z k o ły  luduw ej.  
R a d a  sz k o ln a  k i  a jow a  p r z y c h y ln a  s ię  do 
te g o  w n iosku, i z w ie lk im  p o ż y tk ie m  d la  
m ło d zieży ,  tudzież dla  ro d zicó w , u tw o rz o n o  
5-tą i 6-tą k la s ę  lud o w ej s z k o ły  żeń skie j.

N a d to  R a d a  szk o ln a  m ie js c o w a  cz '  - 
niła  starania, b y  ta k ż e  7 i 8 k la s ę  p r z y ­
ł ą c z y ć  do lu d o w e j  s z k o ły  żeńskie j.  R a d a  
m ie jsk a  rów nież u zn ała  d o n io s ło ść  tak ie j  
o r g a n iz a c y i  s z k o ły ,  p r z y r z e k a ją c  roczną 
s n b w e n c y ę  250 złr. n a  u trz y m a n ie  t a k  
zw anej „w y ż s z e j  s z k o ły  że ń s k ie j* .  T a k ie j  
reform ie siprzeciwił s ię  je d n a k  teraź n ie jsz y  
d y r e k t o r  g im n a z ,  om p. Dr. PettAunz, 
u trzym u jąc , iż n a u czycie le  g im n az yn ln i  
p o d  w z g lęd em  p e d a g o g  ic zn o -d yd a k ty cz *  
n e g o  w y k s z ta łc e n ia  w y że j  stoją  od naU' 
c z y c ie le k  lud ow ej s z k o ły ,  żeńskie j,  zatem  
p r z y  d zisie jszym  ustroju s z k o ły  u cze n n ice  
w ię k s z ą  z mej odn iosą  k o rz y ś ć .  S p r a w a  
u g r z ę z ła  i dzisiaj p o s ia d a m y  d w ie  s z k o ły  
że ń sk ie ,  k tó r e  w in n y  sta n o w ić  je d n ą  o rg a ­
niczną ca łość .  T e g o  za p a try w a n ia ,  j a k o b y  
w y ż s z e  w y k s z ta łc e n ie  n a u c z y c ie l i  g im n a-  
zy a ln y c h ,  lepiej ich k w a l i f ik o w a ło  do udzie- 

| lania  nauki w s z k o le  żeńskie j,  aniżeli  
I e g z a m in o w a n e  n a u c z y c ie lk i ,  —  żadną 
| m iarą p o d z ie la ć  nie m ożem y. U c ze n n ic e  
j tej s z k o ły  nie  p rz y g o to w u ją  się b o w iem  
j  do s tu d y ó w  a k ad e m ic k ic h ,  le c z  m ają się 
j p r z y g o to w a ć ,  b y  b y ł y  w  p r z y s z ło ś c i  inte- 
. l ig en tn em i m atkam i, um iejącem i s w e  d z iec i  
I w y c h o w y w a ć  na d zie ln ych  o b y w a te l i  kraju. 
1 D o  t e g o  p o w o ła n ia  s p o łe c z n e g o ,  d a le k o  
! lep ie j  p r z y g o t o w u je  w p ł y w  n a u czyc ie lk i ,  

aniżeli n a u c z y c ie la

Z TEKI GUWERNERA.
(Z D A K Z U N IK  l - K A W D Z I W E . )

(Dokończenie.)

„ O c z y  w i ś c i e 11, p o d c h w y c i ł  sz y b k o  
nasz architekta , —  „ je d n ak  w y p ł a t a  tej 
drugie j k w o t y  m oże się nieco p rz e c ią g n ą ć  
P a n i  A k s a m a n ó w  jest  n ie d o w ie rz a ją c ą  
i p raw d o p o d o b n ie  nie prędzej w y l ic z y  
p ien iądze, d op ó k i  r o g a te k  g ra n ic z n y c h  nie 
minie."

„ W s i o  ruvvnu,“ b rzm ia ła  o d p o w ie d ź  —, 
„a le  w  takim  razie  w y  panie  arc h itek to  
r ę c z y c ie  mi sw oją  o so b ą  za resztę , in a­
czej p r z y t r z y m a łb y m  w as,  a c h o ć  szyzm a-  
t y k  je s te ś c ie ,  tak b y m  w a s  om otał, że 
p ó k i  ży c ia ,  nie w y lc ź l ib y s c ie  z m atni".

„ T o  się  sam o przez się rozumie, w sza k  
panu k a p ita n o w i  w iadom o, ile mi na 
s z y b k im  w y je źd zie  pani A k s a m a n ó w  z a ­
leży ."

„Pan im aju , w am  w d ó w k a  za jech a ła  
do g ło w y ,  bo  ciep ła , nu, ale  ża to trzeba  
z a p ła c ić ."

„ W s z y s t k o  co  do k o p ie jk i" ,  odrze k ł,  
p o w s ta ją c  R e ic h n e r ,  „a  teraz sk oro  czaj 
w y p i t y ,  i p o ra  spóźniona, chodźm y do 
dom u. “

N a s tę p n e g o  dnia  w ieczorem  m iaste czko  
L    a w sz c z e g ó ln o śc i  p a r k  o ta c z a ją c y

p ó łk o le m , je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  f a b r y k  
tam tejszych , zajaśniał rzęsistą  i lu m in acyą. 
Ś r ó d  p a rk u  b ły s z c z a ło  w  tran sparen cie  

1 p o p ie rs ie  p a n u ją c e g o  w ó w c z a s  cara, o k o ­
lone n apisem  w  ros y js k im  j ę z y k u :  „ A l e ­
k s a n d e r  II. im p erator  i sa m o d erze c  wsiej 
Ras.->iej“ . T łu m y  pu b liczn ości  fa lo w a ły  tam 
i napo w rót u licam i m ias te czk a  i parku, 
a z g łu c h e g o  p o m ro k u  l ic z n e g o  ze b ra n ia  
p rzeb ija ła  się dom inująco  w y m o w a  n ie ­
m ieck a ,  o b o k  rosyjskie j — g ło śn o  i z fan- 
ta z y ą  ro z p ra w ia ją c y c h  u rz ę d n ik ó w  c y w i l ­
n y c h  i w o js k o w y c h .  A le k s a n d e r  A k s a m a ­
n ó w  i g u w e r n e r  przodem , p. O lg a  z p. 
R e ich n erem , tuż za niem i id ąc ,  z tru d ­
n o ś c ią  p rz e c is k a li  s ię  przez tłum  w  k ie ­
run ku p ark u , a  g d y  w reszcie  pół g ło ś n ą  
r o z m o w ą  zajęci, do c e lu  p rz e c h a d z k i  d o ­
tarli,  uszło  ich  u w a gi,  j a k  g u w e r n e r  od 
lam p k i transparentu  zap a li ł  pap ierosa.  
S p o s tr z e g ł  to n atom iast  p e łn ią c y  s łu żb ę  
żandarm, i n ie z w ło c z n ie  g o  p rz y a re s z to w a ł  
za  rzek o m ą  o o ra zę  majestatu. Z a  o d s ta ­
w io n y m  do [„tamożnij,,, c h c ia ła  p o d ą ż y ć  na 
ra tu n e k  p an i A k s a m a n ó w ,  le c z  na p rze d ­
sta w ie n ia  a rc h ite k ty ,  że z p o w o d u  n ie ­
w ła ś c iw e j  p o ry ,  n ic  dziś zro b ić  się nie da, 
s p ra w ę  ch cąc,  nie ch cą c ,  od łożon o  do dnia 
n a stęp n eg o .

G d y  w  k i lk a  dni później, za p om ocą  
a r c h i t e k t y  i w d o w y — g-uwerner z w ięzien ia  
w y p u s z c z o n y  został,  s p a d ło  p r a w ie  ró w n o ­

cześn ie , j a k  grom , na panią A k s a m a n ó w ,  
ś led ztw o  w  s p ra w ie  sy n a  S p r a w a  je d n a k  
w  m yśl  u k ła d ó w  p. R e ic h n e r a  z k a p i ta ­
nem żan darm eryi,  sz ła  g ła d k o-  N ie b a w e m  
zn alazł  się n a b y w c a  hotelu, a p o  zupeł-  
nem  zw in ięciu  in teresów , p o stan o w ion o  
z jech ać się w  p o ło w ie  p r z y s z łe g o  m iesiąca  
w  W r o c ła w iu ,  d o k ą d  A le k s a n d e r  z g u ­
wernerem  m iał p r z y b y ć  z K r a k o w a ,
a pani A k s a m a n ó w  w p r o s t  z I  Z a  nią
w e  d w a  dni, r zek o m o  dla za tarc ia  ś ladów , 
m iał zd ą ża ć  p. R e ic h n e r .  G d y  je d n a k  
termin zjazdu d aw n o  u p łyn ą ł ,  a a rc h i­
te k ta  nie p r z y b y w a ł ,  p o c z ę ła  u o p u szc zo ­
nej w d o w y  k ie łk o w a ć  m yśl, że zo s ta ła  
oszukan ą.

T y m c z a s e m  z u p rag n ien ie m  o c z e k i­
w a n y  s ie d z ia ł  w tej samej sali  resta u ra ­
cyjnej hotelu  o d e s k ie g o ,  k t ó r e g o  już 
zn am y, z k a p ita n e m , p rz y  b u te lc e  wina.

P o d cz as  ro z m o w y  o rze cz a ch  obojęt­
n y ch ,  k a p ita n  k r ę c ą c  się  n ie c ie rp liw ie  
zap y ta ł .  :

„ A  k ie d y  to w y je ż d ż a c ie  za w a sz ą  
w d o w ą  ?*

. P a n  k a p i ta n  w id oc zn ie  c h c ia łb y  się 
m nie p o z b y ć ."

„N ie , p o z b y ć  ja k  p o z b y ć ,  ale, w e d le  
u m o w y  n a le ży  mi s ię  je sz c ze  3,000 rubli, 
za u ła tw ien ie  w y ja z d u  w d o w ie ."

. T a k ,  pani A k s a m a n ó w  w y je c h a ła ,  
a le  ja  w c a le  n ie  m am zam iaru je c h a ć  za

nią," o d r z e k ł  s/ y d e rcz o  u śm iech n ię ty  a r ­
c h ite k ta .

N a  t w a r z y  k a p ita n a  o d m a lo w a ło  się  
n iep om iern e zdumienie.

„ J a k to " ,  z a p y t a ł  „ a  p o c ó i  w y r z u c i ­
l iś c ie  3.000 ru b li? "

„ N ie  ja., le cz  w d o w a ,  k tó ra  d a ła  
Oooo rubli  na ten interes. Z te g o  par. 
k a p ita n  o tr z y m a łe ś  3,000, a re s z ta  zostaje  
mnie za  trud  i p o śred n icz en ie  w  tej 
sp raw ie .  P a n i  A k s a m a n ó w  m oże teraz je ­
chać, g d z ie  ją  o c z y  p o w io d ą ,  ja  z a d o w o ­
lo n y  jestem , żeni s ię  jej p o z b y ł .*

K a p i t a n  z a k lą ł  od  psiej k o i i g a o y i ; 
„ te ra z  rozum ię, c z y s t y  in teres  cu d zy m  
k o sz te m  w y  w ła ś c iw ie  zrobiliście ,  no a le  
je s z c ze  p rz y jd z ie  n a  p s a  mróz, p a n ie  a r ­
chitekto, a w t e d y  p o g a d a m y ,"

T yle wyjęliśmy z rękopisu guwernera, 
osobiście nam znanego. Ryszard ukoń­
czył szkoły w Paryżu, i został we Francyi 
inżynierem. Przypadek zrządził, iż dostał 
się w jego ręce miłosny list matki, który  
go popchnął do samobójstwa.

Opuszczona matka wiodła po jego stracie 
żywot pokutnicy, złorzecząc tej chwili, 
kiedy zdecydowała się wyjść za Moskala.

M. K.
Koniec.
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U tru d n ian ie  o g ó ło w i  n a b y c ia  w y ż ­
s z e g o  w y k s z t a łc e n ia  przez  w y s o k ie  o p ła t y  
szkoln e, m oże b y ć  w s k a z a n e  w R o s y i ,  
le c z  n ig d y  w  naszem  s p o łe c ze ń s tw ie .

N o w a  R a d a  sz k o ln a  m ie js co w a  w in na 
przeto  usilnie sta ra ć  się, o u tw orzenie  zu­
p e łn e j  i oddzielnej lud ow ej s z k o ły  żeń­
skie j,  i t y m  sp osob em  za s k a rb i  sobie 
w d z ię c z n o ś ć  ty s ią c a  rodzin. Z ad an ie  m iej­
scow ej R a d y  szkolnej je s t  b ard zo  u ła ­
tw io n e  przez d o b o r o w y  personal n a u c z y ­
c ie lsk i  w tutejszej sześ c io k la so w e j  szko le  
żeńskie j,  k tó r y  z ch lu b ą  i p o ż y tk ie m  dla 
m ło d e g o  p o k o le n ia  sw oim  o b ow iązk om  
p odoła.

(Dokończenie nastąpi).

Komitet wystawowy.
■ V.

W  p ie r w s z y m  num erze na.sżego pism a 
w y k a z y w a l iś m y  p o tr z e b ę  p o w o ła n ia  m iej­
s c o w e g o  k o m itetu  w y s t a w o w e g o ,  k t ó i y b y  
m ia ł  na celu in fo rm o w a ć  i za ch ę c ać  tu te j­
s z y c h  rę k o d z ie ln ik ó w  i p r z e m y s ło w c ó w ,  
do o b e s ła n ia  w y s t a w y  k n yE w ej.  Z p r a w ­
d ziw ą  p rzy jem n o śc ią  d o w ia d u je m y  się, iż 
n ie k tó rz y  tutejsi  r ę k o d z ie ln ic y  i p r z e m y ­
s ł o w c y  p r z y g o to w u ją  s ię  ze s w y m i w y r o ­
b am i na w y s t a w ę ,  le c z  d o tk l iw ie  u czu w ają  
b r a k  o p ie k i  ze s tro n y  reprezen tan tów
g m in y ,  d la  te g o  d o n io s łe g o  p r z e d się b io r­
s tw a  k r a jo w e g o .  N iem o gą  się b o w ie m  
n a w e t  n a le ż y c ie  p o in fo rm o w a ć  co do w y ­
m o g ó w  k r a jo w e g o  kom itetu  w y s t a w o w e g o ,  
przez co ich o b y w a te ls k ie  zam iary  n a p o ­
t y k a j ą  na trudności,  s p o w o d o w a n e  przez  
k a r y g o d n ą  obojętność ze stron y zarządu 
m iasta .  Jeżeli  się  p r z y p a tr z y m y  g o r ą c z ­
k o w e m u  ru c h ow i,  ja k i  z a c z y n a  p a n o w a ć  
w n ajm n iejszych  m ia s te c z k a c h  naszego  
kraju , z o k a z y i  zb liżającej się w y s t a w y  
k ra jo w e j ,  to p iz y z . ia ć  trzeba, że c isza  g r o ­
b o w a  w  S try ju ,  d ow od zi  w y m o w n ie  o
b r a k u  p o c z u c ia  o b y w a te ls k ie g o  u tych,
k t ó r z y  zajmują n a jw y b itn ie jsze  s ta n o w is k a  
w  zarządzie  miasta.

Jeżeli  rep rezen tan ci m iasta  nie dorośli  
zad an iu  autonom ii, to winni ustąpić  z p o ­
s te ru n k ó w  o b y w a te ls k ic h  i nie n a raż a ć  
m iasta  na k o m p ro m ita c y ę ,  w o b e c  c a łe g o  
kraju . W id o c z n ie  p. burm istrz  u w a ż a  
s p ra w ę  w y s t a w y  k ra jo w ej,  ja k o  nienale- 
żącą do j e g o  za k re su  d ziałania, —  sk oro  
d o ty c h c z a s  nie uzn ał n a w e t  za stosow n e, 
s t w o r z y ć  m ie js c o w y  k o m ite t  w y s t a w o w y .  
N ie  p ozosta je  zatem  n ic  in n e g o  intereso­
w a n y m  sferom, j a k  zw oła n ie  z w łasn ej 
i n i e y a t y w y  z g ro m a d z e n ia  rę k o d z ie ln ik ó w  
1 p r z e m y s ło w c ó w ,  na którem  n a leża łob y  
p o sta n o w ić  o gó ln e  o b e s ła n ie  w y s t a w y ,  
i w y b r a ć  e n e rg ic z n y  k o m ite t  lok a ln y .  
D a ls z e  o d w le k a n ie  s p r a w y ,  zap ew n i S t r y ­
j o w i  czarn ą  k a rtę  w h istory i  rozw oju  a u to ­
nom ii m iast  g a l ic y js k ic h .

W  pog oni za ideałem.
—+01*3(106* —

O tw ie ra m  wam furtę, p r z e k r a c z a c ie  
p r ó g  d ojrza łośc i,  ruszajcie w ś w i a t ! —  
w o ła  s tary ,  p o c h y lo n y  ku  ziemi o d ź w iern y ,  
ro z su w a ją c  w rota.

N a arenę ż y c ia  w b ie g a  g ro n o  m ło ­
dzieży.

K r e w  m/oda k r ą ż y  s z y b k o  w ży ła c h ,  
k a rm ią c  d osad nie  mięśnie, n e rw y  i k o m ó rk i  
m óz g o w e , p o p y c h a  m łodzież  n ap rzód  do 
czyn u , do życia .  P u ls  w skroniach  uderza 
sz y b sz em  tętnem, p iersi rozd ym an e  p o w i e ­
w e m  w o ln o ści,  podn oszą  się g w a łto w n ie  —  
w ięzion e  w  c ia s n y c n  ram ach  n iew oli  
szkolnej, c h c ia ły b y  teraz je d n y m  oddechem  
p o z b y ć  św ia t  c a ły  z ż y c io d a jn e g o  tlenu. 
G ło w a ,  m a rz ąca  w  zam kn ięciu  o cu d ach  
św iata ,  śn iąca  o id e a ła c h  życia ,  rw ie  się 
do nich, szu ka  ich. . .

G d z ie ż  te  id e a ły ,  g d z ie ? !
P a t r z c i e !  - -  tam w dali,  w e  m g le  

św ieci  s ła b y  p ło m y k  —  m d ły ,  d rż ąc y ,  m ie­
n ią c y  się  tys iące m  b a r w . . .  c z y  to nie je s t  
to, c z e g o  s z u k a c ie ?

M ło d zież  sp o s trz e g ła  to ś w ia te łk o ,  nie- 
k r y t y k u ją c  s t w o r z y ła  w sobie  p r z y p u s z ­
czen ie  i p o ję ła ,  że ono je s t  tym  w y m a r z o ­
n ym  ideałem  i n ierozum ując w cale , sza lon ym  
pęd em  rzuca  s ię  naprzód, b y  d o s ię g n ąć  
g w ia z d ę  p a c h o lę c y c h  m arzeń i n a k a rm ić  
sp ra gn ion ą  duszę.

W s z y s c y  p o s p ie s z y l i  za p ło m y k ie m  ? —  
N ie .  —  K i l k u  p o zo sta ło  ja k  p r z y k u ty c h  
na m iejscu  z u śm iechem  id yo tyzm u . c z y  
też  l itośc i  na  ustach, ale  o ty c h  nie w arlo  
w sp o m in ać.  Z n ich  rekrutu ją  się w  s p o łe ­
czeństw  ie k r e t y n i  i ludzie t. z. „zd oln i do 
w s z y s tk ie g o ."

Korespodenoye.

Z Morszyna, czerwiec 1893. (Kolonio 
wakacyjne, dworzec kolejowy spran a solanek, 
spraira wydzierżawienia Zakładu).

O d rok u  1891 zjeżdża do M orszyn a  
k o lon ia  w a k a c y jn a  d z ie w c z ą t  i zam iesz­
kuje je d e n  b u d y n e k  t o w a r z y s tw a  lekarzy  
g a l ic y js k ic h ,  k t ó r y  kom itet  k o lon ii  w a k a ­
c y jn y c h  w ła s n y m  kosztem  o d r e s ta u ro w a ł  
i u m eb low ał.  Co  rok u  p rzy jeżd ża  o k o ło  50 
d zie w c zą t  pod n adzorem  2 lub 3 nauczy 
c ie lek .  W  b. r. m a zjech ać  o p ró cz  50 ko- 
lon istek  oddział, k t ó r y  w y je ż d ż a ł  do W in  
nnc pod L w o w e m .

D z ię k i  paniom  br. G o stK o w sk ie j  i Me- 
run ow iczow ej,  k tó re  m ac ie rz yń sk ą  u p iek ą  
starają  się czas w a k a c y jn y  kolonistkom  
up rzyjem n ić ,  ko lon ia  ro z w in ę ła  się w  c a ­
łej p ełni.  Z p rzy jem n o śc ią  s p o g lą d a m y  ja k  
ta d ziatw a, sp ra g n io n a  ś w ie ż e g o  pow ietrza , 
pod rozsą d n em  k ie ro w n ic tw e m  nauczy-  
c ie le k  czas  w a k a c y jn y  przep ęd za,  u rzą­
d za jąc  p rzed sta w ien ia  am atorskie, w y c i e c z ­
k i  w o k o l ic e  M orszyn a , i o d b y w a ją c  
ć w ic z e n ia  g im n as ty cz n e  w oln e  i n a  przy-  
rządach, na boisku  na ten ce l  urządzonem. 
N ie  z b y w a  też n a  k ą p ie li ,  urządzon o b a ­
se n y  n a  rzece  B e r e ź n ic y ,  co s ię  bardzo  
p r z y c z y n ia  do p o d n ie s im ia  z d ro w ia  dzieci, 
k tó r e  m uszą ro k  c a ły  w  m urach  szk o ln yc h  
w e L w o w i e  p rz e b y w a ć .  C zas p o b y tu  kolonii 
nie o g r a n ic z a  się  ty lk o  na zab aw ach , są 
g o d z in y  oznaczone, w  k tó r y c h  p odczas 
U pałów  u czą  się  rob ó t  ręczn ych , w y p e ł ­
niają  cz a s  lekturą, lu o  n a u k ą  śp iew u. Jest 
to d ow ód , że n a u c z y c ie lk i  w y p e łn ia ją  sw e 
o b o w ią z k i  sumiennie, nie b a c z ą c  na to, że 
rok  c a ł y  p r a c o w a ły ,  a w a k a c y c  są d la  od ­
p o c z y n k u .  K o lo n ia  zjeżdża do M o rsz y n a  
o k o ło  20 l ip ca, w  tym  c e lu  robią  się już 
p r z y g o t o w a n ia  w b u d y n k u  m ieszkalnym . — 
M uszę  tu p o d n ie ść  jed n ą  n ied ogod n ość,  
a t ą j e s t  b u d y n e k  s ta c y i  k o le jo w e j  w Mor- 
szynie. P o c z e k a ln ie  są ta k  m ałe, że z a le ­
d w ie  10 do 15 osób  p o d ró żn ych  może się 
w  nich pom ieśc ić, p o c z e k a ln ia  zaś 2 k la s y  
je s t  t a k  urządzona, że  c h c ą c  do niej wejść, 
musi się  p rze c h o d zić  p rzez  p o c z e k a ln ię  
3 k la s y .  C h o c ia ż b y  t y lk o  za ło ż e n ie  w e ­
randy przed  b u d y n k ie m  sta cy jn ym , która-  
b y  d a w a ła  schronienie przed  deszczem  
i odp ow ied n iejsze  um eb low an ie  poczekalni,  
je s t  rzeczą  n iezbęd n ą.

Z am ieszkały '  w  D łu g ie m , r :  k :  k s .  
Ł u k a s z e w ic z ,  p o d a ł  m yśl  w y  bud o w ania  
k a p l i c y  w  I . isow icach, u da ł  się z tym  
planem  do w ła d z  d u c h o w n y ch  p rze ło żo ­
n y ch ,  g d z ie  p rzyrzeczon o  n a w e t  zasiłek  
p ien iężn y. Nie w ą tp im y , że tak  zam iesz­
k a li  w  okol  cy , ja k o te ż  zarząd  la s ó w  r z ą ­
d o w y c h  w L isow icacli  p o sp ieszą  z ło ż y ć  
d a tk i  na tak  p ię k n y  cel.

D n ia  4 c z e r w c a  zjechali  do M orszyn a  
p r o to m e d } k  dr. M eru n ow icż  i prof. dr. 
C z y ż e w ic z  ze L w o w a ,  ja k o  d e le g a c i  T o w :  
lek. gal .  w  ce lu  w yd zierżaw ien ia  za k ład u  
le czn icze go  k i lk u  le k a rz o m  stryjsk im . D o

L e c z  w ró ć m y  do p o sp ie s za ją c y c h  za 
ideałem .

L ic z n e  ich g ro n a ,  sp ieszą  w za w o d y, 
n iezw a ża jąc  na trudności; k r e w  m ło d a  d o ­
s ta rc z a  sił.

]uż w zb ili  s ię  w  m g łę ,  w  której p ło ­
m yk  św ie c i  —  d o b ie g a ją  do n ie g u . , .

C a c a n a  g w i a z d a  ro z p ry s k u je  się w t y ­
s ią c e  s k r a w k ó w ,  które , g a s n ą c  i p o p ie le ją c  
s p ad ają  na piersi  m ło d zieży .  Zanim  k tó ry  
z nich d otk n ą ł  się le g o  c a c k a ,  za n ik ło  już 
ono. —

T o  z łu d a !  I d e a ły  to u to p ia !  - k r z y ­
czą  jedni.

1 ’a tr z c ic  n a p rzó d !  w o ła ją  inni*
W  dali  —  w e m gle  w id n y  zn ow u p ł o ­

mień, ś w ie c ą c y  j a k  b r y ła  m eteorytu , p o ­
c ią g a ją c y  k u  sobie  ta jem n iczością  . . .

Jeden z m ło d zieży  w y ro k u je ,  że id e a ­
łó w  niema, d ru g i m ów i, że nie s ta rc zy  
m u sił  do dalszej g o n itw y ,  trzeci orzeka, 
że sz k o d a  z u ż y w a ć  s i ły  ż y w o tn e  dla
m r z o n e k  , w s z y s c y  ci  p ozosta ją  na
m iejscu ,— po ch w ili  zad u m y i o drętw ien ia  
o d w ra c a ją  się od re s z ty  t o w a r z y s z y .— T a  
g ru p a  dostarcza  s p o łe c z e ń s tw u  ludzi w ie l­
k ie g o  h ałasu , d y g n ita r z y  i w sze lk iego  
rodzaju sz tu c zn y ch  lum inarzy. N ie  wysza- 
s ta w s z y  z b y t  w ie le  sił  ży w o tn y c h  w  g o ­
n itw ie  za id e a ł .m ,  resztk i  tyc h że  p o ­
ś w ię c a ją  p r a c y  d la  k a r y e r y .  M iło ść  
w ła s n a  je s t  w  ich d zia ła ln ości  m iarod aj­
n ym  czyn n ik iem .

L itu jm y  się nad nimi.
D zie ln ie js i  nie zw ątp il i  —  pośpieszają  

dalej. —  O g n ik  r o z p ły w a  się  w e  m gle, p r z y ­
biera ją c  coraz to p iękn ie jsze  i w y raz is tsz e  
k s z ta ł ty .  D łu to  E id y a s z a  n ie s tw o rz y ło b y  
p o d o b n e g o  b ó s tw a !  P ło m ie ń  —  id e a ł  roz­
le w a  się  w  k s z t a ł t y  a n io ła -k o b iety . . .

Ź ren .ce  m ło d zieży  rozszerzają  s i ę g w a ł -

u m ow y  nie p rzyszło ,  a z a k . a d  będzie praw - 
d op o d ob m e w  b. r. zam kn ięty . N a p r a w y  
b u d y n k ó w  p o trw ą ją  je sz cze  z miesiąc, 
a może i dłużej. G i ly b y  n a w e t  ro b o ty  już 
b y ł y  ukończone, to zachodzi w ą tp liw ość ,  
c z y  b y  się kto. 7 ch o ry c h  ( je ż e l ib y  ja c y  
b y l i ) o d w a ż y ł  k ą p a ć  w łaz ien k a ch , k tóre  
są w bardzo  o p ła k a n y m  s t a l l i a  n aw e t 
n ieb ezp ieczn e  dla  u ż y tk u  - C en a  ja k ą  
to w a rz y s tw o  za d zierżaw ę staw ia , jest  tak  
w y g ó r o w a n a ,  iż w y p i ć  należy , c z y  się 
znajdzie ja k i  amator.

W  k o ń cu  za zn a c zy ć  wryp;ula. iż o b ie ­
g a ją  p o g ło s k i ,  j a k o b y  p. P ie p e s ,  a p te k arz  
ze L w o w a ,  a d z ie rż a w c a  zd rojów  so la n ­
k o w y c h  w M orszynie, zrz e k ł  się tej d z ie ­
r ż a w y .— M orszyn  stoi nad przep aścią , lada 
dzień za g in ą  n a w e t  ś la d y  tak  p ię k n e g o  
z d ro jo w is k a  k r a jo w e g o  ! M.

K r o i i i L a .

Pamiętajmy o „Szkole ludowej” i fun- 
dacyi imienia „ K o ś c I u s z k C .

Mianowania i przeniesienia. Jeneralna 
(Lrwkęya kolei państwowych zam ianow ała 
starszego inżyniera .Tana Meissnera naczel­
nikiem sekeyi konserwaeyi w Jarosławiu, 
zaś starszego inżyniera Tom asza M ańkow­
skiego i inżyniera Romana Mierzejewskiego 
naczelnikami T-szej i TT-giej sekeyi konser- 
wacyi w Stryju, oraz Józefa Haleczkę za ­
stępcą naczelnika I-szoj sekeyi.

Awans lipcowy na kolejach państwowych.
W  Śtryju aw ansow ali :
W  oddzielę budowy i utrzymania kolei; 

do V I I  klasy staiszycli inżynierów; F erdy­
nand Marciński i Tom asz Mańkowski. In ży­
nierem adjunktem mianowany Herman W a ­
gner. W  granicach X  klasy awansowali 
inżynierowie asystenci Aleksander Kruger 
i Stanisław Ilosołowski.

W  oddzielę loarstainwym i parowoźm- 
czyni: Inżynierem mianowany Feliks Blautli, 
do wyżsej p łacy  posunięty inżynior-asystent 
Józef Kirschner.

W  oddzielę, służby ruchu i koihercya/nęj: 
Mianowany rewidentem A.dolf Huuhoid, ad­
junktem Walery Sabiński. W  X  klasie do 
wyższej płacy posunięci Kay Joell i Bolesław 
Szam eit; asystentom mianowany expedy(or 
Leon Ohwalibogowski.

TF oddzielę służby kontrolne/ posunięci 
do wyższej p łacy: w I X  randze inżynier
adjunkt W ojciech Guliński, w X  randze 
asystent Franciszek W oynar.

W  oddzielę kancelistów do wyższej płacy 
posunięty A lo jzy  Szczepkowski.

Egzamin dojrzałości w gimnazym w Stryju 
odbył się pod przewodnictwem inspektora 
Lewickiego w dniach od 1-go do 8 gub . in. 
Złożyli  egzamin ahituryenci : Bleioher, Roro- 
dajkiewiez, Czyrniański, Bzieduszyuki, Fedu- 
siewicz, Głowacki, Kocowski, Kostyszyn,

i tow nie, żar ż y c ia  prom ien ieje  z ich oczu,
; k r e w  w zburzon a p o p y c h a  n ap rzó d  —  n ie­
k tó r z y  c h w y ta ją  za  lutnię  i uderzają  w  jej 
stru n y  w z a c h w y c ie  —  w s ze lk ie  p -ze s z k o d y  
p r ze b y w a ją  n ie ś w ia d o m ie   T o  n a jp ię k ­
niejsze m om enta w  ż y c iu  m ło d zieży ,  naj­
więcej tu fan tazy i  i n ieśw iadom ości.

Już d o b ie g l i  do stóp bóstw a, w y c i ą ­
g a ją  do n ie g o  ram iona — ale anioł za 
d otk n ięc ie m  dłoni m łodzieńca z n i k a . . . .

Zatem  i to nie je s t  w y m a r z o n y  ideał,  
w o ła ją  najgoręts i ,  z e g z a l ta c y i  p rzechod zą  
w  rozp acz i r e z y g n a c y ę .

P a tr z c ie  w dal, w o ła ją  inni o p rz y to ­
mniali; n a p rzó d !  —  tam - -  tam  ś w ie c i  
zn ow u  p ło m y k .

J e d n a k o w o ż  nie w ielu  je s t  już takmh, 
k tó r z y  dalej pośpieszaj zn aczn ie jsza  cz ę ść  
p o zo sta ła  na miejscu. Z tyc h  rekrutu ją  
się dla  s p o łe c z e ń s tw a  ludzie p r a c y  cichej, 
skrom nej, bez  hałasu, p r a c y  i za innych. 
T o  m ech an iczn e c z yn n ik i  w p r a c y  nad 
udoskonaleniem  o rg anizm u  sp o łe cz n e g o ,  
ludzie  nie w ielkich  a s p ir a c y i  i nie w i e l ­
k ie g o  rozgłosu ; z a z w y c z a j  szu kają  szczęścia  
w o g n is k u  ż y c ia  d o m o w e g o ,  lub dziczeją .

M o g l ib y ś m y  po nich w ięcej żądać, 
ale  m u sim y się i tern za d ow olm ć.

N ie w ie lk ie  g ro n o  p o śp iesza  dalej za 
ś w ia te łk ie m  —  ideałem . P ło m y k  ten p r z e ­
s z e d łs z y  w s z e lk ie  sk a le  b a r w  tęcz ow ych , 
ro zp rys k u je  się  w e m gle , tw o rz ą c  tło  
przejrzyste , na którem  zujośnią ły  b rz e ­
m ienne w y r a z y : praca społeczna. W  g o n ią ­
c y c h  za o g n ik ie m  w s tą p i ła  św iad om ość, 
co to jest  id e a ł  życia .

S w ia d o m i,  dumni i szczęśliw i  p o śp ie ­
szają  naprzód p ojodyń czo, ju ż to j łą c z ą c  się  
w g r u p y  ; dzielniejsi  w sp ierają  s ła b sz y ch , 
p rze k ra c za ją  rw ią c e  strum ienie —  s p a ­
d ziste  g b r z ie t y  g ó r s k ie  i bezdenne m oczary.

Kraft (z odznacz.), Lukawiecki, Markowski, 
Modwid, Mosingiewicz, Nussenblatt, happa- 
port f'h., Rappaporl Oz. (z odznacz ), Schren- 
zol. Sirkało, Stnjafhwski, Zarzycki. Jednego 
abiluryeiita reprohowano na czas dwumie­
sięczny, ośmiu ua czas nieograniczony. Od­
stąpiło czterech, nie dopuszczono do egza­
minu również czterech.

Z postępem czasu i poznaniem natury 
ludzkiej, ludzie prawdziwej wiedzy przyszli 
do zwątpienia, azali wszelkiego rodzaju 
egzaminu publiczne dują właściw ą 
miarę wy..s/J.iłceiii 1 jednostek. Egzamina 
publiezne. lub też niepubliczne, ale mające 
lego rodzaju cci lię, są więcej rzeczą popisową 
i formalną. W łaściw e kształcenie młodzieży 
to nauka w szkole, gdzie pod kierownictwem 
profesora, który winien się starać wejść 
w indywidualność jednostek, zbiera młodzie­
niec zasób wiedzy. Dlatego też naukę w szko­
łach średnich powierza się ludziom, którzy 
mają za sobą studya lilozoticzne, a najw yż­
szym stopniem ambieyi profesora winno być, 
by jego uczniowie, którzy przez 8 lat o dp o­
wiadali wymogom, przy akcie formalnym 
„matury" z.wycięsko wychodzili. Niestety, 
w naszem gimnazyuin tego skonstatować me 
możemy, a tak liczny procent tych, którzy 
„padli", pozw ala snuć zbyt niepochlebne 
wnioaki, ho w tym kierunku gimnazyuin na­
sze /.ujmuje drugie miejsce w kraju.

Maturę w seminaryum nauczycielskiem 
zdała pp. Zolia Kuhnówna ze Stryja i J a ­
dwiga Mokłowska ze Sokołowa. Egzamin 
dojrzałości w gimnazyuin im. Franciszka 
Józefa w e L w o w ie  złoży ł p. J ó ze f  Blautli.

Zamknięcie roku szkolnego. Z dniem 
dzisiejszym zamknięto rok szkolny w tutej- 
szem gimnazyuin. Po całorocznej pracy do­
czekała się znowu młodzież kilkutygodnio­
wego, zasłużonego wypoczynku. Serdeczne 
życzenia z naszej strony, tow arzyszą  spra­
gnionym powietrza wiejskiego i swobody. Daj 
Boże, bv te wakacye przyniosły młodzieży 
naszej —  tej przyszłości narodu polskiego —  
zdrowie fizyczne i moralne! Niech się roz­
wija na ciele i duszy, ku uciesze najbliższej 
rodziny i całego społeczeństwa, ho O jczyzna 
wymaga od niej, by wyrosła na dzielnych 
obywateli, gotowych do wytrwałej pracy 
i wszelkich dia niej oliar. Niechaj ta przerwa 
w nauce przyczyni się do zahartowania ich 
ciała i charakteru, ktorego brak w dzisiej­
szej generacyi w yw o ła ł  chorobę społeczną, 
znaną pod n a z w ą  „serwilizm !“

Ekonomista polski. Praca  ekonomiczna 
w kiaju naszym, stała się główną dążnością 
w programie prac obywatelskich, dla moral­
nego i materyalnego podniesienia narodu. 
Ogół nasz przyszedł bowiem do przekonania, 
źe wobec olbrzymiego postępu zachodu 
w dziedzinie handlu, industryi i przem ysłu—  
bierność Galicy i na polu ekonomii, dopro­
wadzić musi kraj do bankructwa ; nałożenia 
nowych kajdan niewoli. Wszelkie przeto 
usiłowania jednostek, zmierzające do obu­
dzenia zainteresowania dla prac ekonom icz­
nych, zasługują na poparcie powszechności 
polskiej. W e L w o w ie  wychodzi zeszytami

J e d n a k o w o ż  nie w s z y s tk im  ś w ia d o ­
m ym  dane je s t  d os iąg in ęm e celu . Jeani 
usuw ają  się ze s k a ł  „ w y g ó r o w a n e j  ambi- 
c y i “ , d ruuzy  toną w  rzece , w której  miasto 
w o d y  p ły n ie  b r z ę c z ą c y  k ru s ze c ,  je sz c ze  
inn ych  p o żera  sm ok „s y b a ry ta * 1. K ilku, 
szu k ając  w y g o d n e j  d ro g i ,  zb łąd ziło ,  jed e n  
zap rzy jaźn ił  się z „ob łu d ą*1, inn ego  znowu 
p o rw a ł  szał, i rozniósł zniszczenie, m iasto 
k r o c z y ć  z ró s zc z k ą  o liw n ą  w  dłoni T y c h  
n ie d o b itk ó w , n ie d o s z ły c h  g en iu szów , m o­
raln ych  b a n k r u tó w  zn ajd ziec ie  w szęd zie  
w s p o łe c z e ń s tw ie ,  tak  na n a jw yb itn ie jszych  
sta n o w isk ach  ja k  i w z a k ła d a c h  o b łą k a ­
nych i dom ach k a ry .

Biedni,  nieszczęśliw i,  szkoda te g o  
m u te r y a łu ! —

N ie m y ś lm y  o tyc h ,  co  z d o b y w s z y  
św iad o m o ść ,  za w ichrz jłli się w  d rodze  - -  
p a trz m y  zu tym i, co dążą naprzód. W  m asie 
o gó ln ej  zapom niano o nich, dostrzedz 
i zrozum ieć ich  nie potrafią .  —  K r o c z ą c  
p ro s tą  d ro g ą  w stą p il i  już w sm u g ę ś w i e ­
t la n ą . .  .. j u ż . . .  już d otarli  do c e l u . . . .

E x c e is io r  !
N a z w is k a  ich często  p rze c h o d zą  w  n ie ­

pam ięć, g d y ż  to t y lk o  d osta je  się w  udriale  
geniuszom , nędza  to w a r z y s z y  n iek tó rym  
do d esk i  g ro b o w e j  —  m im o t e g o  s z c z ę ­
ś liw i są oni, a  za m y k a ją c  p o w iek i  zm ę­
czone do w ie c z n e g o  sp o c z y n k n ,  mają ro z ­
lan y  uśm iech szcz ęśc ia  n a  g as n ą ce m  
ob liczu  . . . .

W ła s n e  zad ow oln ien ie  w c h w d  skon u 
to n a jw ię k s za  n agro d a, ja k ą  natura c z ło ­
w ie k a  d a r z y  za dzielne ż y c i e !

C zołem  p rzed  n i m i !
T a k ic h  jak  naju ięcej w o d ra d z a ją cym  

sie narodzie.
K O N I E C .

A. W . K.



już rok -i-ty raz na m iesiło  czasopismo pl I. nogo została napowrót ustawioną w sali 
„Efi.ołtoiiiisfri jmlshl'-, poświęcony sprawom głównej. Więcej troski o dobrą kuchnię 
ekonomicznym. W spótpi-aeownikami tego i uprzejme traktowanie członków7 przez fun- 
pisma są najlepsze siły fa c h o w i. jakie flaki- kcyonaryuszy zarządu, aranżowanie innych 
cya posiada. Dolyeząco artykuły z wacikiem rozrywek oprócz kart, obudziłoby może życie 
znawstwem  pisane, stawiają to pismo w rzę- w tej zamarłej instytucyi. 
dzie najpoważnii jszyeh. Dzisiaj przeszło 150 oby wateli opłaca

Zeszył za czerwice zaw iera : Zjazd miesięcznie po l  złr. 20  ct, w7, a. za  danie
prawnik iw i ekonomistów poltkiih  \» l-*ozna- możności najwięcej 16 członkom zagrania 
niu przez St. Okszy, Polska na Zachodzie w wista. A le do tej reformy panujących 
w świetle cyfr (ciąg dalszy) przez Stefana stosunków zdaje się być zbyt daleko. 
Komornickiego. 1’zut oka na gospo lar- . bursa ruska w Stryju, deszcze w roku 
stu7a wiejskie w Oalieyi (dok.) przez Dra I 1876 zaw iązało  się w Stryju towarzystwo 
Stefana Pawlika. — Sprawozdanie inspektu- ..Kuska bursa77. Mecenasami tego lowarzy- 
rów przem ysłowych za r. 1 892 . — Powszechna siw a podówczas byli księża: Ruźyeki ze
w ystaw a krajowa we Lwowie* w r. 1S9 L -  Strutyna, l ladzikiewicz z Dobrzan i Głowacki 
Kronika „Ekonomisty polskiego-. Z dziedziny z Kniaziołuki. Z a  ich inieyatywą zaczęto 
konomii, handlu i przemysłu. ! zbierać składki, i już w7 dwa lata po zało-

Popis. P. 1 mina (łlmznerowna.- znana żeniu TowarzysR. a kupiono plac pod budowę, 
nauczycielka gry na fortepianie, urządziła j  a w r. 1885 był nudynek ukończony. Iiitcr- 
dnia 1-go b. m. w sal. resui y popis swych  ̂ natu na razie nie otwierano, dom przynosił 
uczennic i uczniów, Jesteśmy w tein miłem dochód, który obracano na stypćndyjne za- 
położeniu. że możemy podnieść- z uznaniem 1 pomogi dla uczącej się młodzieży, 
cichą, a umiejętną i żmudną pracę p. Gloi- Do dziś dnia T ow arzystw o  udziela 
znerowny. Popis powiódł się hardzo dobrze, zapomogi 12-tu uczniom w ratach miesięcz- 
clioć odegrano., utwory były trochę za tru- nycli od *’ do D-ciu złr., w. a. Drewmiany
dne dla niektórych urzcnnic. Popisywały się 
pp. H Braunówna. Znainięfcka, t ordellowna, 
Markowska, W mniezkówna. która ła jn ie  
odegrała rapsodyę doella. Następnie grały 
poprawnie pp. Z. Bnuuiówna. Mareińska 
i ze zrozumieniem odegrała 'Wallaco Da Cra- 
corienne p. Buczowska. Ii Gaerlncr odegrał 
bardzo ładnie H err-La firemier Ballado. Ze 
zrozumieniem i talentem odegrała L iszi-kha-  
psodies Nr. t) p. S. Dammów na. W  odegra­
niu L. Liszl-Kantaisies hongroisse okazała 
p. Rudnicka niezwykłą biegłość. Sala była 
przepełniona publicznością, widocznie miłują­
cą sztukę —  za darmo.

Koncert muzyki kolejowej. W nicdzhdę 
dnia 2-go lipca b. r odbył się koncert mu­
zyki kolejowej na werandzie tutejszego 
dworca. O samym koncernie nie mielibyśmy 
nie ważniejszego do zanotowania, gdyby nie 
nieporządki, jaKicli powodem siało się nie­
dołęstwo zarządu kółka przyjaciół muzyki. 
U wejścia na penm postawił zarząd dwóch 
strażaków, którzy mmli żądać od członków 
legitymacyi, a czynili to z gorliwością poli- 
cyantów. nie pomyślał jednakowoż zarząd 
o poprzednieiu wystawieniu i doręczeniu 
wszystkim członkom kart legitymacyjnych. 
L ecz  gdyby nawet karty wszystkim c z ło n ­
kom zoslały doręczone, to było obowiąz

iom sprzedano z korzyścią (za 11000 złr.) 
i przystąpiono do budowy nowego, m urowa­
nego domu przy ulicy Hosza, która postę­
puje nader szybko pod nadzorem p. 
Krasińskiego i w jesieni stanie pod dachem. 
Reszta gruntu obok budującej się bursy 
przeznaczoną jest w przyszłości da budowę 
domu narodnego i sali koncertowej.

Kasyno żydowskie w Stryju  istnieje od 
1. Stycznia  b. r., liczy 4-8 członków, posiada 
małą bibliotekę i prenumeruje 11 gazet p o l­
skich, hebrajskich i niemieckich. Do wydziału 
wchodzą pp. dr. ,T. Meisels przewodniczący. 
M. Lipscbiitz zast. przewodn., A. Goldberg 
sekretarz. J. Darnin skarbnik/tM. Sclionfeld 
gospodarz I., M Sternbach gospodarz TI., 
dr. E. Altmann, L .  Mondschein i J. Gelernter.

Mniemamy, żc członkowie we własnym 
interesie posługiwać się będą polskim ję z y ­
kiem w  administracyi tow arzystw a i sto­
sunkach towarzyskich, inaczej bowiem mu­
sielibyśmy uznać to nowe towarzystwo jako 
ognisko germanizmu w naszein mieście.

hasze przyjemności. Otrzymujemy z mia­
sta następujące pismo: .,Szan ow n a Reda-
keyo !“  Dnia 15 czerw ca przed południem 
na ulicy kolejowej,- najliczniej zawsze 
przez publiczność, uczęszczanej —  a szcze­
gólnie w dniu targu —  pozwolił sobie ra­

kiem zarządu zawiadomić członków osobnym t karz miejski przy pomocy dwóch młodych 
okólnikiem o najnowszem swojem zarządzę- j  chłopców, a pod nadzorem policyi, urządzać 
niu, jeżeli to me miało pozostać istną seka-j turniej i igrzyska najuzikszej natury, 
turą członków inaczej bowiem niedołężne | Banowie ci z postronkami, w gonitwie 
postępowanie zarządu może wyrządzić, szkodę i za chodzącymi po alei psami, roztrącali 
towarzystwu i spowodować tnu ubytek człon- j  przechodzących ludzi gwałtownie, zaś ze 
ków wspierając ych. | złapanymi psami ohcliodzih się po Larba-

Posiedzenie stryjskiego oddziałt' Tow. i rzyńsku, męcząc je przez trzymanie za uszy 
pedagogicznego odbyło się w ubiegłym in ie - jw  powietrzu i zmuszając biciem do nieszeze- 
aiącu w Kawucznem. Mimo deszczu, trwają- kania. Zapylany przez moją osobę obecny 
eego od dłuższego czasu, zjechała się wcale j  na miejscu stróż bezpieczeństwa publicznego 
pokaźna liczba członków, gdyż około -IG Nr. 1., czemu będąc w służbie, podobne 
osób wyłącznie z zawodu nauczy dolskiego, i wybryki płazem pizepuszcza, odpowiedział: 
Posiedzenie zagaił prezes oddziału p. Jan „ ja  przecież dla psów nie jestem tu posta- 
Maryniak. zaznaczając cale i korzyści z tego | wiony".
fodzaju zjazdów i wyraził na końcu serde-1 Żyw iąc przekonanie, że umieszczenie 
czny żal z powodu śmierci jednego z pierw- i M ima tego przez Szan ow ną Redakcyę nie

minie bez skutku, i że św ietn y  Magistrat 
miasta Stryja  zapobiegnie raz na zawsze 
podobnym, tylko w kraju Zulów licującym 
wybrykom, kreślę się-1.... i t. d —  Podpis 

(Autor winien zrobić doniesienie do 
Magistratu i galic. towarzystwa ochrony 
zw ierząt we Lw ow ie. Przyj). Red.)

Samowola i lekkomyślność magistracka. 
Otrzymujemy następujące p ism o: „Szanow na 
Redakcyo ! W  starym drewnianym budynku 
miejskim dawnego szjutala wojskowego przy 
ulicy lwowskiej, tuż obok magazynu wojsko­
wego, umieszczoną została przed rokiem 
kuźnia p. Brambosta z maszyną parową 
i kominami blaszanymi. W  dniu 15 marca 
b. r. zajęły się gonty od rozpalonego komina. 
Tylko doraźnej pomocy żołnierzy, zatrudnio­
nych w magazynie i tychże komendantowi, 
zawdzięczać należy, że ogień nie przybrał 
większych rozmiarów i nie pochłonął całej 
części miasta.

P rzy  tejże samej ulicy przed starą 
rzeźnią, w budynku drewnianym Krasińskiego 
znajduje się druga kuźnia 'Krynickiego.

Zapytujemy Szanowny Mągistfat na j a ­
kiej po<Mawie w rejonie ogniowym zezwala 
na urządzenie kuźni w drewnianych budyn­
kach i czy odpowiedzialność magistratu jest 
może mniejszą, gdy odnośny budynek jest 

pedagogicznych77, zaś p. Korenicc zdał sprawę własnością miasta V Bezpieczeństwo i po-

azych założycieli Tow . pedagogicznego s. p 
Zygmunta Sawczyńskiego. (Zebranie uczciło 
pamięć zmarłego jirzez powstanie).

Po odczytaniu jmitokołu z ostatniego 
posiedzenia, przystąpiono do wyboru Zarządu 
oddziału i Zarządów dla każdego z pięciu 
kółek. Skład Zarządu oddziału jest uaslępu- 
j ą c y : jirezes dan Maryniak, zast jirezesa
B. Koroniec, skarbniczka E. Boczarsku, se­
kretarz S. Lewicki, członkowie zarządu: 
J. Halin D. Gliyrowski, R. Lew icki i A. 
DuJrowicz. Zarząd dla k o ł ‘k : <Ą stryjskiego : 
prezes J. Halin, zast. jirczesa VYł. Blaulliówna, 
sekretarz P. W róblew ski: h) w h aw o ezn em : 
prezes J. Jaśków,fzasl. ju-ezesa M. Howdun. 
sekretarz S. G in dziński: r) w  Sokołow ie :
prezes W. Chrzanowski, zastępca jn-ezesa 
A . Weiss, sekretarz M. S lo c L i : Ą  w K o r ­
czyn ie: prezi-s R. Lewicki, zastępca prezesa 
G. Huk, sekretarz J. Srodziński; <■) w s k u ­
lem : prezes A. Rudawski, zastępca prezesa 
J .  Bohanycz, sekretarz J. L d fiisk i.

W  dalszym ciągu odczytał p. R. L e ­
wicki rozprawę p. t. „Jaki wpływ wywierać 
może nauczyciel za szkołą , j). Marceli
Howdun „O przymiotach nauczyciela i za ­
miłowaniu jego w zawodzie nauczycielskim — 
szkoła pracownią charakterów " i Tgnacy 
B ohan ycz , .0  korzyściach z naszych kółek

z zeszłorocznego zjazdu pedagogicznego.
Na główny zjazd w Tarnopolu wybrano 

delegatem f>. Kolankowskiego, zaś na cele 
bursy dla synów nauczycieli przyznano 
jednorazow y datek w w ysoko.ści 10 złr. w. a. 

Resursa, takie jest urzędowo miano kasyna

rządek w mieście zapanują dopiero w ów czas 
i dojiiero w ów czas uniknie magistrat kolizyi, 
gdy nic będzie robić wyjątków dla siebie 
i drugich —  w przeciwnym razie na pod­
stawie ,,równe prawa dla wszystkich77 zażąda 
wyjątku każdy. Przyjm W ielmożny Panie

polsk. w Stryju, zaznaczyła  wreszcie, że poczu- Redaktorze w yrazy  uszanowania i t. d  “
w a s i ę  do pewnych obowiązków w obce człon- Mieszkaniec przy ul. Lwowskiej.
ków. Oto scena do przedstawień amatorskich,  ̂ Zjazd stra iack ' Na tegorocznym zjeź-
usunięta wskutek jakiegoś kaprysu d z ie c in - ; dzie strażackim, który się odbywał w dniach

! 9 i 10 h. m., było rejirezentowanych 7(5 
straży. Miasto nasze me mogło delegata 
wysłać, gdyż dotychczas straży pożarnej nie 
posiada. Cześć Wam zato ojcowie i opie­
kunowie miasta!

Kolej wąskotorową) zamierza wybudować 
ks. Lubomirsl 1 ze  Schodnicy za B o rys ła­
wiem, przez F ry c z  do granicy węgierskiej. 
Roboty przedwstępne mają być w b. r, prze­
prowadzone, linia będzie około 100 km. 
długą; nietknięte i niedostępne obszary lasów, 
wzdłuż jirojektowanej linii, opłacą sowicie 
koszta przedsiębiorstwa.

Ze Skolego. Na całem Podkarpaciu 
chroma autonomia, wszędzie daje się uczu- 
wać wielki brak ludzi, zaś pod tym w zglę­
dem urzęda gminne rej wodzą.

W  nieco korzystniejszych warunkach 
znajduje się Skole, gdzie znalazł się cz ło­
wiek energiczny, który siara się wydobyć 
miasto z bagienka. Kto  zna Skole przyzna, 
że jestto rzecz niełatwa. Wiele wody upłynie 
jeszcze, zanim dzieło zostanie dokonane, ale 
dziś już musimy przyznać, że zdziałano 
wiele w dodatnim kierunku. <

Bardzo sympatycznie przyjęliśmy do 
wiadomości, że gmina skolska zamierza sama 
objąć w zarząd sprzedaż soli. Onegdajsze 
posiedzenie rady miejskiej było widowiskiem 
oryginalnego wystąpienia. Oto znalazł się 
obywatel, który pociągnąwszy za  sobą innych, 
zw alczał  gwałtownie pow yższy  projekt, w y ­
wołując słuszne oburzenie u dbających o 
dobro miasta.

D la  uzupełnienia należy nadmienić, że 
ów bohater stara się o nabycie prawa sprze­
daży soli —  czy to dla siebie —  czy też 
jakiegoś konsoreyum. Takich obywateli wię- 
e e j ' ! !  (r ?)

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
gmina otrzymała sprzedaż soli.

Z ła  droga Dochodzą nas liczne skargi, 
iż droga powiatowa w pobliżu K awska, znaj­
duje się w stanie hardzo zaniedbanym. Nikt 
się nią widocznie nie interesuje, skoro ani 
stadu szutru na niej odszukać nie można. 
Sam wzgląd na Medeniee, przydzielone do 
stryjskiego sądu, nakazyw ałby W ydziałow i 
powiatowem ’ więcej troskliwości o komuni- 
kacye publiczne.

Wydział krajow y przyrzekł wydziałowi 
powiatowemu na rok 1894 na drogę Sło- 
bódka - Sokołów subwencyi 4000  złr.

Młoazież, która ukończyła gimnazyum 
w Jaśle wydała odezwę, z której wyjmujemy 
co następuje:

„Przez oświatę do wolności" —  niechaj 
będzie hasłem naszem. Bracia, czas j u ż , , 
abyśmy otrząsnęli się z wiekowych przywar 
i nałogow, —  czas, abyśmy z zapałem wzięli 
się do pracy, bo im dłużej trwać będziemy 
w tym zastoju, tein dalej odsuniemy się od 
innych narodów europejskich, tein trudniej­
szą będzie walka o te prawa i swobody 
utracone, które odzyskać chcemy.

„Młodości, orla twych lotów potęga,
Jako piorun twoje ra m ię :“

Hej, ramię do ram ien ia1 podajmy sobie 
braterskie dłonie, bez względu na narodo­
wość, stan i wiarę, i z całym zapałem, jaki 
ona w serca nasze wlewa, pracujmy w imię 
tych najświętszych uczuć, jakieśmy z piersi 
matek uaszych wyssali. Przygarnijmy i te 
niższe warstw y do siebie, oświećm y je, a 
one staną się opoką pod przyszłą wielką 
budowę gmachu niepodległości.

B r a c ia ! bierzmy przykład z Czechów, 
nie dajmy się im zaw stydzić; Matica czeska 
i jej dobroczynne skutki niech nas zachę-' 
cają do podobnej pracy! W sz ys cy ,  którzy 

| ojiuszczacie, lub opuszczać będziecie zakłady 
1 gimnazyalne, przystępujcie do Tow arzystw a 
(„S zkoły  ludowej* i starajcie się z całą  usil- 
nością pozyskać, jak  największą liczbę cz łon­
ków, co nie sprawi wielkiej trudności, bo 
1 złr. rocznie nawet biedak ofiarować może 
:ia cel narodowy. P raca  ta nietylko przy­
niesie obfite plony, ale da nam również 
zadowolenie wewnętrzne, że poczuwam y się 
do obow iązków względem najdroższej O jczy­
zny, której szczęście niechaj będzie jedynym 
celem naszego życia.

Niech żyje O jczyzna! — mech żyje naród!
Następują podpisy.
Wydział Tow. szkoły ludowej w Stryju,

chcąc ułatwić jak  najszerszym warstwom 
publiczności przystępowanie do T o w . wydał 
książeczki upoważniające do wpisywania 
nowych członków, następującym osobom 
W W . B ttnerowej Stanisławie, Blauthównie 
W ładysławie, Jachimowej Matyldzie. K órnic­
kiej Włodzimierze, Łazowskiej Jadwidze. 
Serkowskiej Józefie, Aichmiillerowi Jozefowi, 
Bylinie Józefowi, Lipińskiemu M ieczysła­
wowi, Opolskiemu Edmundowi, koso łow - 
skiemu Stanisławowi i Zaleskiemu Stani­
sławowi.

K siążeczki te upoważniają także do 
zbierania rocznych wkładek członków, tudzież 
wszelkich jednorazowych datków na rzecz 
Tow arzystw a.

Członkami „szkoły ludowej* są dr. Pa

pieski Antoni, F inkow a Ernestyna, Dr. Fink 
Leon. Rieger Jan. Jachimówna Matylda. 
Rudzińska Emilia, Mareińska Janina. Jahrow a 
Anna. Jahr Karol, Przybysławski. Oieśli- 
kowskiJan, Lipiński Mieczysław, Kosiński 
Kajetan. Kosterkiewicz Józef, Aichmiiller 
Józef, Hauboldowa Emilia, Skiślewiez Jan, 
Daum Konrad, Lechieki Konstanty, Strzel- 
bteki. P iszczekow a Marya, Bronikow ska 8a- 
lomea, Kulmowa. Giirtlerowa, Puzyna kniaź 
W łodzimierz

Podziękuwanie.Zarząd tow .„szkoły ludowej* 
w Stryju składa niniejszem p. J. M. Lipiń­
skiemu kupcowi w Stryju za gorliwe i bez­
interesowne zajęcie się wykonaniem wieńca 
na pogrzeb Lenartowicza, tudzież p, Janow i 
Riegerowi za  książki ofiarowane dla biblio­
teki towarzystwa, serdeczne podziękowanie.
M ary a lUaclmitómia Jadwiga Manastorska

sekretarka. przewodnicząca.
„Gazety Urzędniczej*1 Nr. 18 z d. l .  lipca 

wyszedł i zaw iera :  Urzędnik wobec ludu.—  
Oświadczenie. - - Cudactwo. (Z  koinisyi dla 
kodeksu karnego). —  Z eldorada naszych 
kolejarzy. —  Zmiany w personalu urzędni­
czym kolei państwowych. —  Urlopy. —  P o ­
mieszczenie i urządzenie hiur rządowych. 
Komeraże. - -Bibliografia. Eejleton: Z  księgi 
doświadczeń. —  Z  różnych dykaster\j. -  
Ogłoszenia. —  W  dodatku: W  przededniu 
martwego sezonu. Z dziejów aeronautyki.— 
Z hygieny. —  Kroniczka. —  Z prow iucyi.— 
Kącik humorystyczny. —  Z o l a : Życzenie 
zmarłej, arkusz 9 .

Teatr. Utw ory sceniczne Z^g. P rz yb y l­
skiego są to komedye i obrazki typów, na 
tle, nawskróś swojskiem. Nie szukać w nich 
głębszej satyry obyczajowej, ani rozstrzy­
gnięcia tezy społecznej, ate w ystarczy  w i­
dzieć i słyszeć swoich ludzi, swoim mówią­
cych językiem. D oryw czość pracy, niecierpli­
wość w wykończeniu, to znamienne cechy 
autora. Dlatego też poświęca p. Przybylski 
więcej pracy głównym osobom całej swej 
komedyi, podczas gdy inne role tylko szki­
cuje. Z  tern wszYStkiem znajomość sceny, 
zm ysł obserwacyjny i przejęcie się duchem, 
sfer, jakie  nam maluje, wysoko stawiają 
jego utwory, stwarzając pole do popisu (9a 
artystów, i miłe stanowiąc zjawisko na sceuw 
ojczystej. G dyby autor był tylko nap.jął  
„W ic k a  i W acka", —  „Pań stw o Wackowi^** 
i „P ierw szy  b a l " ; już należałoby mu ^  
miejsce wybitne w szeregu dramatuigów p i l ­
skich. Jedną z najnowszych, lecz może naj­
słabszych komedyj jego jest „W ejście  w świat*7. 
Tytuł lei nowej sztuki właściwie opiewać 
winien „ B e z  treści77. Tło, na jakiem autor 
wyhaftował fabułę sztuki, jest nieco mdłe, 
a intryga słaba, nie łączy  scen i aktów 
w jedną ciągłość. Role pomniejsze nieko­
niecznie konsekwentnie przeprowadzone i 
umotywowane, jak np. Adama Halaniew- 
skiego, Michała Szastalskiego i Łyszkiewicza. 
Widoczną jest dorywczość \\7 kreśleniu figur, 
i obmyśleniu dia mch miejsca w sztuce. 
Role kobiece trącą zbytecznie podobieństwem, 
do takichże postaci w komedyjce „P ierw szy  
bal1-. Oryginalnie uchwycone i ciepło napi­
sane są dwie postacie: Zosi Rapińskiej
■ Szastalskiego. Szczególnie w tę ostatnią 
wlał autor tyle życia, prawdy i werwy sc e­
nicznej, że bez wahania postawić ją  m ożem j 
obok Klepackiego w szeregu typów orygi­
nalnych. P. Kwieciński przedstawił nam tę 
komedyę na trzecim i ostatnim wieczorze, 
jaki w mieście naszem urządził. W  przed­
stawionej komedyi „W ejśc ie  w świat" na 
wyróżnienie zasługują: panie Oosławska
(Rapińska), która utrzymała się w tonie 
spokojnej i poważnej gospodyni domu. znu­
dzonej miejskim gwarem, chcącej powracać 
do ukochanej v ioski — Różańska (Szastalska) 
energicznie i z prawdziwym zapałem wpro­
wadzała w świat ich naiwną córeczkę —  
p. Ben zow a, w roli Zosi Yvygląóała bardzo 
dobrze i ze zrozumieniem oddała postać rezo­
lutnej zakochanej panienki —  p. Herman, 
wlał w rolę Szastalskiego sporo humoru, 
p. Milewski, z roli Józefa  Halaniewskiego 
w yw iązał  się bardzo dobrze,, a w akcie dru­
gim, scenę z Szastalskiin oddał z należytem 
stopniowaniem. Całość wypadła bardzo 
dobrze, zacieraj nieuniknione braki przy 
wystawieniu większej sztuki, na małej scenie. 
Publiczności zgromadziło się znowu nie 
wiele, do czego — wobec ciasnoty pojęć u 
wielu —  zaczynamy sięjuż[przvzwyczajać. Nie 
więc dziwnego, że Stryj długo będzie musiał 
czekać na podobne produkeye. gdyż po przy­
jęciu, jakiego doznał p. Kwieciński, nikt 
zapewne nie nędzie zachęconym do przy­
bycia, w tak niegościnne tnury.

Za to szczerze życzym y towarzystwu 
całemu, uznania i powodzenia w innych, 
więcej postępowych miastach.

J u l msz St.



Dostawa drzewa. W  dniu 24  lipca br. 
o godzinie 10 przed południem odbędzie się ■■ 
w  tutejszym Urzędzie c. k. Magazynu po­
trzeb wojskowych, rozprawa w sprawie do­
stawy dla wojska i zakładów wojskowych 
w  Stryju, drze va opałowego twardego, w ilości 
miesięcznie 83  m. kul), w  lecie. 141 m. kub. 
w zimie, na czas od l .  października 1893 
do 31 sierpnia 1894. (1 m. kub .— 423  kg.) 
Wadium 130 złr. Zamiast drzewa twardego 
można oferować miękkie, licząc na 1 m. 
kub, drzewa twardego, 1 */2 m. kub. miękkiego. 
Oferty pisemne mają być oddane komisyi 
w dniu rozprawy, najpóźniej do godziny 10 
przed południem. Bliższe  warunki mogą być 
przejrzane każdego dnia w magazynie potrzeb 
wojskowych, w Stryju. Na pow yższą dostawę 
zw racam y szczególniej uwagę gmin, towa­
rzystwa gospodarskiego i producentów.

O t rz ymal i śmy  od l w o w s k i e j  t owarzys twa  
śp ie wac ki ego  , E C - F O fc nas tępując e  p i s m o :  
S z a n o w n a  R e d n k c y o ! U p r a s za m y uprzejmi e  o 
ł a s ka w e  z a m i e s z c z e n i e  w ł a m a c h  ł z a c o w n c g o  ■ 
pisma,  n a s t ę p u j ą c y  w zmi anki :  Lwo w» ki e  to­
w ar zy s tw o  śp ie wac ki e  „ E (  ' H O *  urządza w czasie  
od 2 - g o  do l ó - g o  sierpnia b. r. wy c ie cz kę  ar­
t ystyczną,  po m ie js c o w o ś c i a c h  gal icyjskich,  a 
gł owni e  po na s zy c h zdrojowiskach.  j

W  w yb o r o w y m  komple c ie  l f i - tu  śp i ewa ków  
odwiedz i  „ E C H < ) “ T r u s k a w i e c .  R y m a n ó w ,  I w o ­
nicz,  Żegies tów.  Krynicę ,  S z c z a w n i c ę .  Rabkę  
i Z a k o p a n e  a z powrotem zatrzyma się w Stryju.  
Docl i fW z tvch 1 0  koncertów przeznaczył o  
„ E U H O "  na cele  tow.  . . S z k o ł y  lu iowej".  —  

N a  program koncertów , .E'CFfeV‘ z ło ży ły  
się wył ąc zn ie  utwory nas zy cu  kompozytorów.  
Obok śp ie wak ów bierze udz i a ł  w wyc i eczce  

I,członek , , E C H A “ , a z nakomi ty  artysta skrzypek  
p. Le p ia nk a ,  nauczyc ie l  gry i k r z yp k ow e j  w S t a ­
n i s ła wow ie .

Dobroczynność naszej kasy oszczędności
O s t a t n i e  s p r a w o z d a m . '  (r. l S i t 2 )  łslryjski'?’ ka ■ 
o s z c zę . i t io ś u i  w y k a z u j e  obrót  p i e n i ę ż n y  w urągu 
2 6  lat* S w oi m i s t n i en ia ,  w k w o c i t  2 , 5  8  V. 1'1 s ą  złr.  
p r z y c z e m  s z c z y c i  s i ę  d a t k i e m  na e c i e  u ż y t e ­
c z n o ś c i  p o w s z e c h n e j .  w  k w o c i e  2<>. z łr .  a.  w.  
w y r a ź n i e  (iwadtKmciu złr.  a w,  W o b e c  tak 
ś w i e t n i g o  w y n i k u  o b y w a t e l - k m j  dz i a ł a l no ś c i ,  o b ­
ol u'. , 2 6  l e t n i eg o  j u b i l e u s z u  j e s t  s p r a w ą  n a g l ą ­
c ą  d la  ojfófu m i e s z k a n o  i w ! i I

Nasz batai.jn piechoty. - P u ł k o w n i k
( T i i r i c i  • z, J a r o s ł a w i a .  p v z y b v w s : : y  na it’«)Hik*yę  
do Stryja ,  wvraz. i ł  uz .name i u l e j s z e m i i  kurpu-  
4 b w i  o f i c s i '»k i emu za  dz .  ' lny  wyj Ui  I w o j - k a  i z n a -  
m ni e n i t y  w y n i k  ć w i c z e ń  i 11 k 1 y c z 11 Irc jfi —

Wczoraj odjechał  nasz. batal ion piechot)

do J ar o s ł a wi a ,  skąd ca ły  pu łk  Nr,  0 uda się na  
ć w i c z e n i a  do S ie n i a wy .

Wydział Krajowy poruczył z as tęps two  
sprzed i ży  soli ,  w tut ej szym okręgu,  pani Natal i i  
W oł o s i a ń s k i e j  w Stryju.  —

Z a p o m o g i .  Wydz . in łk i . i jowy u d z i e l i ł 2 6  2 0 0  
złr. ,  jako bezzwrot ne  zapomogi ,  dw im aś lu  po­
wi atom na wi edz i ony m klęską powodzi .  '/■ su my  
tej udzi e lono  powiatowi  s t r yj sk ie mu 2 . 0 0 0  z.łr 
dol iński emu 2 . 5 0 0  złr..  ka ł uski emu 3 . 0 0 0  z.łr., 
ży l a cz o ws k ie mu  (500 zfr..  a drohobycki emu  

I 1 0 0 0  zfr.

Z wiecu katolickiego f zyt amy w Rurj erz e  
l w o w s k i m ;  . .Obok kilku po żyt ecznych uchwał .

' z i p a  iłu na u m i  k a t o l i ck i m j e  mu b ar d zo  o s o -  
t l iwa hłtt' ! i nkwiz .yoyą  i I. p. M i a n o wi c i e  

[ . . f irofjsei"'  j\l a I u s i a k l^zapropoi iował :  /  i s l n i e -  
I ją cy i  U tow.  o ś w i a t y ,  s z k o ł y  l u o o w . ą  i I. p. 
j w  z a c M i m i  j c z ę ś c i  kraju u t w o r z y ć  j e d n o  
: t o w a r z y s t w o  o ś w i a I y  l ud ow e j ,  o s z e r o k i m  

zakrtfcdu d z i a ł a n i a .  N a  p r o t e k t o r a  l ego  Iow.
| uprosić,  k s i ę c i a  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o ,  Ttsinuż  

ki i ęc i u d a ć  m o c  z a t w i e r d z a n i a  i n i u u w a ż -  
i n  i c n i a w v b o r  ó w  do W y d z i a ł u  t ego  t ow.  

U i rnsz ać  bi k i : :Aw w  z a c h o d n i e j  G a l i o r i .  a że b y  
po p o r oz u m i e m; ]  s i ę  u s t a no wi l i  <• o n z u r ę .1 l a  
k i ążak i p i s m  orz / n : i c z o n v » h  dla  ludu.  1 y tko  
te k i i ą ż k i  i p i s m a  do  ludu  d o p u s z c z a ć .  któro  
tej c e n z u r y  o t r z y m u j ą  a probatę ,  w s z y s t k i e  inne  

: u s u w ;?V i d o 1 u il u i o h n i e  d o p u s z » Z a ć .

I s t n i e j ąc ych  tow.  oświaty ,  s z k o ł y  l udowej  i t. p.  
n i e  p o p i e r a ć ,  ewent ual ni e  z t owar zy st w tych  
w \ s t ą p i i .  jeżeli  do tego ogólnego t owarzys twa  
o świat y ludowej  me  przystąpią.  Te n p. Matusiak  
odegrał  juz  w Bne l mi  taką s am ą rolę,  jak P e o h -  
mk w Ta rnowi e ,  a n i edawno ur ządzono mu  
w Krakowi e  całkiem n i e k a t o l i c k i e  p r a n i e  
na u l i c y “ . ( M i e r z y ć  się  nieeftće,  aby u s chy ł ku  
19 -t ego  wi eku taki u niosek,  mógł  być po dni e ­
s i ony i to — przez profesora!  H o no r  K r a k o w a  
uratował  ks iądz  Pel czar ,  prezes  kr akowskiego  
t owarzys twa oświaty  ludów <-j, który- dał  publ i ­
c zn ie  należytą  odprawę l enni  ś w i a t ł o d ł a -  
w c i .  Przyp.  Red. )

Przedświt. W e  L w o w i e  wychodzi  pod 
n uakcy.j panny J a n i n y  Sinl laczkównej ,  c z a s o p i ­
smo p. f . , ,1 z e i l sw i t“. p oś wi ęc o ne  sprawie  kobiet,

Te f i  ba rdz o starannie redagowany d wu ty ­
godnik: o Ida n i epomi erne  usługi  w sprawie na-  
l odowej ,  zat em znac hodz ić  s i ę  winien w  każdej  
rodzime.  — gdyż  przysz łoś*  na s za  z a l eż y  
w znanej  mierzi1 od podni es i en ia  p oz iomu in-  
l e l igeneyi  niewiast .

Obcokrajowiec br. Popper z W y g o d y
w powiec ie  dolinV kim, w y n o s z ą c e  c oroczn ie  
z Ct :i 1 it-\ i mi l i ony  —  nie ucz yni ł  dotyc l iczas  
zadość  obowiązkowi  o by wa te l s k i em u i nie z głos i ł  
swego  uuziału w w y s t a w i e ! ! !

O ł  o z n a.
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KAI NERANauczycielek, bon, panien służą­

cych, kucharzy, ogrodników, ogro­
dniczków, młynarzy, lokai kreden­

sowych, furmanów,
w ogóle wszelkiej służby męskiej i żeńskiej 
już to  do umieszczenia zaraz, jużto  do ewi- 

dencyi potrzebuje

Bióro wywiadowcze BRONISŁAWA KRASICKIEGO g
w Jarosławiu. g

lODOOO

DLA ZNAWCÓW WINA!

IToszę się przekonać o ja k o ś c i  i picL-

wdziwości moieii naturalnych win.

S. H. Kainer
Skład win założony w roku 1869 

w Stryju
u lio a  S z e w s k a  1. 4 3 .

t l
V

Kawiarnia i restauraoya
polega swój p r z ep y sz n y  i c ieni sty  ogród z k r ę g i e l n i ą  
w k U c y m  się o db ywa każdej niedziel i  i każdego c z w a r t k u

I  O 0  S  S  T
Codziennie  mo ż na  dostać  od godz i ny  7- mej  rano 

do godz .  1 -  tej w nocy świe że ,  zdrowe i gorące  po­
trawy i z imne  i gorące  napoje.  —  l / s ług a szybka.

O l iczne odwiedz i ny prosi
S. H . K A U T E K

w Stryju, Szewska 49. Podzamcze

Odpowiedzialny za Redakcyę E dm und  Ostruszka. Z Drukarni E dm unda Ostruszki we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej 1. 10.


